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J A N  N I K I E L .

O  zm ierzchu jesieni.
W liljowy zmierzch jesieni,
Już odiatu ją  ptaki,
W pośród osta tn ich  żałosnych pieni 
Mkną podniebnem i szlaki.

Trochę w powietrzu  się zaw ahały ,
Jak  gdyby chciały osiadać,
Na ziemię w której swe gn iazdka  miały 
Na pożegnanie., coś gadać.

Rzeszo sk rzy d la ta  w m roku ginąca,
W n iepew ną  lecisz dal  ..............
Ty w sobie oprócz w spom nień tysiąca .
Unosisz także ż a l ..............

Współczuję z wami biedni tułacze,
Co żegnacie moje strony.
Ja  sam otny, porzucony,
Skrycie wr duszy płaczę.

Z  kart  literatury.
J a n  K o c h a n o w s k i  ( 1 5 4 0 —1̂ 5 8 4 )

Mija 400  iat od czasu, kiedy św ia­
tło dzienne ujrzał jeden z największych  
P olak ów  - literatów, Jan K och an ow ­
ski. M łodość swą spędził  w K rakow ­
skiej „A lm a Mater“ później udał się

w podróż do W łoch i Francji, gdzie  
uległ wpływom  wielkich humanistów  
Zachodu. P od  wrażeniem ich zasad  
wyrugował młody poeta  uniwersalną  
łacinę z ówczesnej literatury i zaczął



pisać po polsku. Pierwsze utwory 
m łodzieńcze, treści zwykle erotycznej  
lub dowcipnej nie zasługują na wię­
kszą uwagę, Złoty okres twórczości  
poety zaczyna się dop iero  w Czarno- 
lesiu.

K ochanow ski żył w czasie refor­
macji, w ob ec  tego  brał żywny udział 
w rozprawach religijnych. D om aga ł  
się reformy kośc io ła  i d latego  w ut­
worze p. t. ,,Satyr“ wskazuje d ucho­
wieństwu błędy i wady, których nale­
żało się wystrzegać. O baw ia  się też  
K ochanowski am rchji i zniewieściało-  
ści, które opanow ały  szlachtę, d la te ­
go  nawołuje do poprawy. K o ch a ­
nowski przybywając w Czarnoleski  
poznał tradycyjne obrzędy ludowe, 
których wyrazem jest „Pieśń św ięto­
jańska o S o b ó tc e '1.

T w órczość  K och an ow sk iego  d o ­
chodzi do  zenitu przez gorący  patrjo- 
tyzm, który skłania go  do napisania  
„O dpraw y p o s łó w  greckich". Dra­
mat ten jest aluzją do  polskich s to ­
sunków społeczno-politycznych . P oe ta  
wykazuje szlachcie z a n i k  cnót rycei-  
skich, i kłótliwość na sejmach. W iel­
ką sławę przyniósł p o e c ie  „Psałterz",

który przewyższył swą d osk on a łośc ią  
przekłady Lutra i M arot‘a.

N ow ym  bodźcem  dla tw órczości  
K ochanow skiego  były fakta, które zła­
mały jego wiarę w mądrość stoicką, 
miłosierdzie i cnotę. B óg  zabiera tro­
skliwemu ojcu ukochaną córeczkę  Ur­
szulę, a wtedy ten w nieustalonym  
żalu siada w cieniu lip Czarnolesia  i 
ze łzami w oczach  opiew a swój g łę ­
boki ból w „Trenach". P oem at ten 
jest szczerym obrazem  bólu ojca, któ- 
ly  błądzi wyobraźnią zac ien iem  sw e­
go  dziec ięc ia  roztropnego, miluśkiego, 
a jak skow ronek w eso łego . P o  okre­
sie najbujniejszej fantazji poety , kiedy  
powstały, takie arcydzieła jak „ O d ­
prawa", „Treny" i „Psałterz" wydaje  
jeszcze K ochanow ski w późniejszych  
latach „Pieśni i Fraszki".

Jeżeli dzisiaj po 400  latach prze­
rzucamy karty przepięknych dzieł zna­
kom itego humanisty, to bez wahania  
m ożem y pow iedzieć , że stał się on 
twórcą prawdziwej literatury polskiej 
i był jedynym wszechstronnym znawcą  
XVI. wieku. K ochanow ski stoi na c z e ­
le szeregu przyszłych m ocarzy  słowa  
i jest pierszym poetą  z „Bożej łaski".

J A N  D Ł U G O S Z  0415-1480)
W  roku bieżącym  mija 450  od  

śmierci znakom itego  historyka Jana  
Długosza , który po  raz pierwszy za ­
jął się spisaniem dziejów Polski. D łu­
gosz  żył w dobie  Polski m ocarstw o­

wej za Jagiellonów. U kończyw szy  aka- 
demję krakowską, d o sz e d ł  u schyłku  
życia  do god n ośc i  arcybiskupa lw ow ­
skiego. Był s ław nym  w ychow aw cą  
dzieci króla Kazimierza Jagiellończy­



ka i napisał cały  szereg  dzieł o tre­
ści naukowo-historycznej. Zebrawszy  

wszelk ie  kroniki i roczniki ruskie, wę­
gierskie i czesk ie  stworzył sw e naj­
sławniejsze dzieło, pierwszą historję 

pragm atyczną t. zn. ujętą w łańcuch  
przyczyn i skutków. Historja Polski

b ęd ąca  ow ocem  d w u d ziestop ięc io le t­
niej pracy D ługosza  obejmuje czasy  
od mitycznych w ładców  Polan do  c z a ­
sów  Kazimierza Jagiellończyka. Z a ­
sługa więc D łu gosza  jest ogrom na i 
dla tego  P olak  z dumą powinien w sp o ­
minać tego  twórcę pierwszej prawdzi­
wej i ścisłej historji polskiej.

rio

FRONTEM NA MORZE!
Frontem na morze stańmy wraz 
Pokażm y światu swe oblicze  
N arodzie  Polski, nadszedł czas  
W  imię ca łośc i  dobyć  miecze.

Frontem na morze to nasze hasło  
c o  myśli i siły nam zwiąże  
miłość s łow o w sercach n a m  zgasło  
ten zbawion, kto dziś polęże.

W szystko  c o  mamy z serca oddam y  
G dyż poczucie  obowiązku nas zmusza  
O d grosza do groszaw szystkoskładam y  
Na łódź „O dpow iedź  T reviranusa”.

Z grom em  i ogniem  w oku 
W  obronie świętej ziemi stajem  
Za życie nasze nitcafniem y kroku 
G dyż to jest Polaka zwyczajem.

Mazurzy! Już spieszym  z p om ocą  
Tej drogiej świętej ziemi 
Sztandary nasze nad wami ło p o c ą  
A  my jesteśm y z niemi

Nicm yśl Prusaku, że łatwo zdobędziesz  
Tę ziemię świętą krwią ojców  zroszoną  
P o mogił trupach chyba tylko przejdzies  
Śląsk i Pom orze w ieczne Polski łono.
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Z KART PRZESZŁOŚCI.
Był to pam ię tny  rok 1920.
Poprzez lasy  kominów, przez gęste mgły czarnych , ciężkich dymów fabrycz­

nych, uśm iechało  się ranne ,  złote słońce. Lecz jakże ono dziś w y g lą d a ło ?  T a r ­
cza jego z.vykle blada, jasna ,  dzisiaj czerw ona, zakrw aw iona ,  jakgdyby  przeczu­
wało  coś nowego, coś, co będzie godne podziwu i zachw ytu, a lbsw iem  przyniesie  
u p rag n io n y  cel tysiącom  ludzi. Dzisiaj m iał n as tąp ić  ten  zryw, dzisiaj tw arda  
sp racow ana  ręka  robo tn ika  m iała  podać do uścisku  i zgody sw ą p raw icę  bez w y­
ją tku  wszystkim , albowiem w ybiła godzina rach u n k u ,  nadesz ła  pora  zadokum en­
tow anie całem u światu,- że Śląsk, ta  p ra s ta ra  dzielnica Piastów', ten  klejnot i fi lar



przem ysłow y, ca łkiem  o d d an y  jes t  Polsce. S ierpniow y dzionek m iał się dobrze 
ku  południowi. Lekki zefirek orzeźwiał tw arze  rozpalonych  żniwiarzy, k tórzy  przy 
dźwiękach kos i sierpów, z radośc ią  w oku, k ładli  pod swe stopy  grube, pełne 
kłosy. A c h ! Jakże  się serca  cieszyły na  widok złocistych ziarenek, z jakim  sm a­
kiem  za jadałoby  się ten  czysto — razow y d ar  Boży: napew no nie jeden  tak  m y­
ślał. O ! Lecz byli tacy, którzy, pa trząc  na  nie, spazm atycznie  p łaka li  i py ta li  się 
naiw nie  owych z iarenek, czy ziszczą się ich m arzenia,  czy pc zwoli P an  Bóg do­
czekać się owoców całorocznej p racy  i spokojnego drugiego roku  ? Naiwnie i 
dziecinnie się pyt; li. Dzisiaj bowiem w yjątkow o tiw oga  przechodziła  przez ich 
ciało, serce im biło gwałtowniej; mieli bowiem zadowolenie ujrzeć rych łe  spe ł­
n ienie  swych m arzeń, mieli k rw ią  spłacić grzechy ojców — dzisiaj mieli w a l­
czyć w imię Polski. Na sam ą myśl o tej znękanej, sponiew ieranej i zdeptanej 
przez nieprzyjaciół, o k ra in ie  bohaterów , o tej p ięknej, a nadew szystko  drogiej 
Polsce, o której gdy  mówił pacierz, m atk a  ze łzami w oczach opow iada ła  to, co 
jej rodzice daw niej w us ta  wkładali  i p rzysięgał wówczas, że do ostatn iej kropli 
krwi, do osta tn iego tchu  będzie walczył o wolność Ś ląska, a bijąc się w piersi 
p o w tarza ł  „Tak mi dopomóż Bóg“! Dla Ciebie Polsko! Godzina w yzwolenia 
Ś lą ska  wybiła .

T ak  było n a  wsi, zda ła  od m iasta ,  wśród łąk  pachnących , wśród bezkresnej 
zieleni, p ięknych  k ra jobrazów  śląskich, wzdłuż Odry, królowej rzek Śląska.

A cóż było z tych hałaśliw ych, pełnych  trzasków  i turkotów , w tych  ody­
m ionych m ia s tach ?  Tam  okopcona, csm alona twarz, zapatrzona  w dal wzrokiem 
stanow czym  i sm ętnym  pow tarza ła  tak t  w tak t  dźw ięku stali i żelaza to, co p rze­
k aza ł  synowi ojciec, gdy  ten  odchodził ze świata, a m ianowicie s t a r a rn ie  prze­
chow yw any  św istek  pap ieru ,  zaw iera jący  podobiznę swego ojca, pow stańca, ze 
s łow am i: „On był Polakiem , ty  też nim będziesz11. „Cała m a wola i spadek, jaki
ci mogę d a ć “ . Łzy cisnęły się m łodem u chłopcu, gdy przypom ina, sobie słowa 
o j c a ; k r ta ń  mu zatykało , w zruszenie ogarn ia ło  serce, ale tłumił wszystko, gdyż 
był dum ny z tego, że może być Polakiem . Relikwię swToją nosił na p iersiach 
p rzy  szkaplerzu , gdyż ona dodaw ała  mu siły, w ciężkich w ypadkach . Lecz n a d ­
szedł dzień i wreszcie godzina egzam inu w y b i ła ; p rzyszła  chwila upragniona, 
p rzyszła  po to, aby  spraw dzić gotowość do w alki orężnej, gorący zapał i poświę­
cenie. Wybiło południe. Nagle, jak  Ś ląsk długi i szeroki zamarło  w szystko na  
chwilę. Ucichły m aszyny, młoty podniesione do bicia z; wisly w powietrzu, w polu 
zastygło wszystko, dech w p iers iach  zam arł  i słońce mocniej się zakrw aw iło . Rzu­
ca każdy  p racę  swą, chw yta  za broń, pędzi tam, gdzie każe mu rozum i s ta je  w 
szeregach walczących, k tó re  w praw dzie  m ałe  liczebnie, ale z w ia rą  i nadzie ją, 
zdaw ały  sobie dobrze sp raw ę  ze swego czynu, pełne zapału , s ta ją  oko w oko z 
p rzew ażającą  a rm ją  „G renzschu tzu" .  Zagrzm iały  arm aty , za te rko ta ły  m aszynki 
i ae roplany , po lała  się n iew inna  krew  i zrosiła ziemię tak, że słońce spojrzawszy, 
z bólem odwróciło się w in n ą  s tronę kładąc, kres  n ierów nym  zapasom.

Jeden  dzień m inął szczęśliwie. Lecz do całkow itego zw ycięstw a daleko, 
bardzo daleko. Każda piędź ziemi była n a  szali, każdy  dom, każda  ulica, każda 
w ioska była  drogo okupyw ana. Ile poświęcenia i t ru d u  zadaw ał sobie każdy  Ślą-



zak  — Polak  tego n ik t  nie jes t  w s tanie  zliczyć, chyba  W szechmocny. Lecz do­
pięli swego. B łysnęła wreszcie ju trzenka  pokoju. Ś ląsk  został p rzy łączony  do 
Polski. Lecz ci, k tó rzy  zostali za gran icam i państw a , mimo swych wysiłków nie 
osiągnęli szczytu swoich marzeń, Oddali wszystko co mogli, a n ien aw is tn y  los, 
za trud i poświęcenie, zgotował im gorzki zawód, w ystaw ia jąc  ich na  a tak i  n ie­
mieckie, n a  zagładę wśród rozbestwionego narodu  germ ańskiego . O Polsko ! Cóż 
dla Ciebie nie m ożna z ro b ić?  Tak w ołają  głosy Jakubow skiego  i innych  męczo­
nych Polaków, k tórych  ka tow ano  nie dlatego, że szli za głosem serca, ale zato, 
że byli Polakami, zato, że nie sprzedali i nie splam ili honoru swojego. O wy 
n iew inne ofiary  dzikiej k u l tu ry  niemieckiej, wy m ęczęnnicy polskości, Ojczyzna 
wam tego nie odbierze, a zasługi wasze położone dla świętej spraw y, zostały u- 
n ieśm ierteln ione w pamięci Rodaków, którzy znow u jako symbol iale nie tak  sk ry ­
cie i pota jem nie  jak  dawniej) będą wszczepiali dzieciom swoim największe szczę­
ście obyw ate la ,  sz lachetne poświęcenia i miłość do Ojczyzny, aby  gdy  zajdzie po­
trzeba, od Odry aż do W arty  jeden  zabrzm iał g łos:  „Nie dam y ziemi skąd  nasz
ród — T ak nam  dopomóż Bóg, T ak  nam  dopomóż Bóg.“ !

N A  S Z L A K U  O D R Z A Ń S K I M .
N ad O drą czuwa straż, 
to  duchy poległych trzymają warty 
patrz się Prusaku i trwóż 
s toczym y jeszcze  bój zażarty.

Tam pod górą świętej Anny  
na łonie ziemi kochanej, 
m odlą się bracia do Marji Panny  
o szczęśc ie  dla Polski steranej. 

M odlą się d o  B oga  i proszą wciąż  
gdyż widzą, że Niem iec sob ie  drwi 
zwartym szeregiem jak jeden mąż, 
walczyć dziś będą do kropli krwi.

Patrzmy więc bracia na te twarze  
patrzmy jak s łodko  się uśmiechają, 
lecz gdy zabłysną wojny zorze  
uśmiech swój w piorun zamieniają. 

Patrz, jaka wola z ich twarzy bije 
jak m łotem  biją serca  
czuvćają bo ten jeszcze żyje 
największy wróg bluźnierca. 

Niechaj Ci dla nas będ ą  sym bolem  
niech pom agają nam wszędzie  
póki s iłw  piersiach krzykniemy chórem  
Śląska Germanin nie zdobędzie  !

Bielsfpo i Biała widziane przez geografa.
D alszy cła.g.

Przedm ieście  lipnickie okazuje charak­
ter dzielnicy niedojrzałej. Mieszają się 
tu domki parterowe o dachach p o d ­
wójnie łamanych z dwupiętrowem i ka­

mienicami w różnych stylach. W zdłuż  
gośc iń ca  widzimy liczne dom y zajezd­
ne, o szerok ich  kramach i podw órzach  
Niektóre z nich są wielkiemi zabudo­



waniami, w których mieściły się p o k o ­
je dla podróżnych, o so b n e  dom y dla  
służby, stajnie, kuźnie i warsztaty p o ­
trzebne do  naprawy w ozów  i uprzęży.  
Starsze dom y mają charakterystyczne  
dachy dwułam ane, co  wskazuje na ich 
p ochodzen ie  z XVIII wieku. Z przed­
mieścia lipnickiego posuw am y się o parę  
kroków ku południowi. Tu uderza nas 
charakter miasta - wsi. Środkiem  ulicy 
przebiega mały potok  Niwka, która nie­
dawno została ujęta w koryto kamienne. 
Ulica ma charakter łańcuchówki, d o ­
my niskie parterowe o dachach  łam a­
nych, wśród których sterczą tu i ó a -  
dzie jedno i dw sp iętrow e kamienice. 
Centrum miasta wykazuje tę sam ą mie­
szaninę i zwartość. Miasto Biała p o ­
siada dw a rynki, tutaj skupił się han­
del, podczas  gdy zakłady przem ysło­
we, rozbudowują się wzdłuż rzeki Biał- 
ki na północ. Na południe znów roz­
wija się miasto dopiero  po uzyskaniu 
parcel, od  A kadem ji Um iejętności  
Przestąpiwszy rzekę Białkę wchodzim y  
na obszar miasta Bielska. Miasto to 
jest bogatsze  i gęściej zaludnione, na 
ulicach większy ruch. U licą  wspina­
jącą się  ku górze, w chodzi się na ry­
nek czw oroboczny . N aok o ło  rynku są 
dom y wąskofrontowe nawet tylko trzy 
okienne. W ejścia do dom ów  są w y ­
s ok ie ,  gdyż dolną część  zajmują skła­
dy towarów. Ta część  miasta zajmuje 
terasę rzeki Białki. Cała ta dzielnica  
która jest jądrem miasta ma. charak­
ter miasta średniow iecznego, wybitnie  
kupieckiego . Nie ma tu zupełnie fabryk.

Mur okalający stare miasto zachow ał  
się jeszcze po stronie północnej, Stare  
miasto stało  sią za ciasne, d la tego  nowe  
miasto wyszło poza  obręb  daw nego .  
Dzielnica kolejowa, skupiająca się 
wzdłuż ul. 3 Maja ma charakter no­
w oczesny, poch od z i bow iem  z XIX 
wieku. Ciasnota miejsca, sp o w o d o w a ­
ła podkopanie  miasta celem  przepro­
wadzania tunelu kolejow ego. Budyn­
ki nowe stosują się do przebiegu tu­
nelu. Na zachód od dzielnicy kolejo­
wej, leży „quartier latin” Bielska, g o ­
szczące  w swym obrębie trzy zakłady  
średnie, wśród których nasz zakład, 
jako najbardziej now oczesny  zajmuje 
pierwsze miejsce. Tu też p o w sta ła  
dzielnica zamieszkała, przez inteligen­
cję. Idąc z tej dzielnicy ku południo­
wi np. ul. Pesta lozziego , napotykam y  
na dzielnicę „ew angelicką” cechującą  
się spokojem  i prostą budową dom ów .  
Jeszcze dalej na poh.dnie, powstaje  
miasto —  ogród, „ c o tta g e ” zwane po  
angielsku. Dzielnica przem ysłow a roz­
łożyła się nad sam ą rzeką Białką i 
posunęła się wąskim klinem daleko ku 
południowi, w kierunku „Lasu C ygań­
skiego." Miasto Bielsko niegdyś, mia­
sto rzem ieślniczo-kupieckie, zamieniło  
się z Czasem na miasto przem ysłowo-  
handlowe. C»ły  przemysł był w wieku 
XVIII i jeszcze nawet w wieku XIX. 
oparty na rękodzielnictwie. Św iadka­
mi daw nego rękodzielnictwa są stare  
dom y o dachach zaopatrzonych w o- 
twory celem przewiewncści strychów, 
gdzie przechowywano i suszono to ­
wary.



O becn ie  nadaje miastu specjalny  
koloryt wielka ilość fabryk, bud ow a­
nych według najnowszych zd ob yczy  
tei hniki.

Tak przeszliśmy, copraw da bar­
dzo  szybko, ośrodek  geograficzny w

którym się rozwija nasz zakład, krze­
wiąc, tak mało niestety tutaj znaną  
kulturą polską, urabiając nam tern sa ­
mem lepsze jutro.

K. K.

T raged ja  o pó łnocy .
Mróz wziął pod wieczór tak okrutny, że Józkowi D udzie  aż dech za­

pierało. A le  nie bardzo czuł tego, bo szedł przez ulicą, rozglądając sią 
na wszystkie strony rozjarzonym wzrokiem i ska leczoną  rąką, którą mróz 
ogniem  palił, wciskał w podartą kieszeń cienkiej, wytartej bluzki

Z za kryształowych szyb okien w ystaw ow ych śmiały sią doń rumiane 
bochenki chleba, stosy bułek, sm akowite pachnące szynki, długie grube  
kiełbasy, tysiące innych smakołyków, których nawet nazwać nie umiał. 
Chwycił go  znowu stalowem i cągam i straszliwy, palący, skrącający kiszki, 
głód. Czuł w pasie jakąś niezwykłą, okropną pustką, jakby wszystko z 
brzucha gdzieś sią ulotniło, znikło.

—  Pewnikiem  do łba przelazło —  pom yśla ł w jakiejś chwili, czując  
jak g łow a mu ciąży, jak jest zapełniona do każd ego  zakątka, do  ostatnie­
go  zakarmarka. Szed ł naprzód, nic nie widząc, jeno te chleby za okna­
mi, tak bliskie, że tylko rąką wyciągnąć, a tak dalekie zarazem.

Józek D uda mrozu nie czuł, jeno poszarpana rąka silnie mu d o le g a ­
ła. Przywiodło mu to na myśl o .tatni kąsek, jaki miał w ustach. Zaraz ! 
A le  kiedy to b y ło ?  W czoraj?  E chyba nie! Przedwczoraj, czy k ie d y ?  
Tak, tak, przedwczoraj.

Z kłąbowiska rozgorączkow anych g łodem  myśli wyłania sią obraz.
Wielki łeb wilczura ze stojącemi uszami, z ostremi, wyszczerzonem i  

w groźnym warkocie kłami, wychylony z budy. A  przed budą wielki, dy- 
miący garnek. W ychudła, zczermała rąka wysuwa sią, porywa jakąś kość,  
łeb wyskakuje z budy, białe, ostre ząby zanurzają sią w czarną wychudłą  
dłoń, szarpią, szarpią nielitośnie, na jakąś straszną, krwawiącą szmatą. 
Rąka wyrywa sią, podnosi sią do ust, ale już... bez kości. Człowiek nie 
wie o tern, ssie i gryzie, gryzie i nie czuje bólu.

—  A le  też to krwi na tej kości —  przechodzi mu przez myśl, ale 
jest z tego  zadow olony . Ma wiącej.

—  Sm akow ało . A le  bestja jadowita, poszarpała  rąke, że ani rusz



się nie chce  goić, a boli, że ino!
—  A c h  —  usłyszał nagle okrzyk kobiecy , gdzieś blisko koło  siebie  

Uczuł czyjąś rękę na plecach, silne pchnięcie i padając w rynsztok, usły­
szał g łos męski:

—  Zwierzęta, Kaziu, zwierzęta. Opije się to, a potem  ludzi na­
dchodzi.—  Zdaleka doszły  go  jeszcze jakieś słowa, których już nie zrozu­
miał. W sta ł z wysiłkiem i obrócił się. Jakby przez mgłę ujrzał jakąś 
fantastycznie ubraną, żywo i w eso ło  rozmawiającą parę.

—  Psiekrwie na m askenbal idą, jeszcze człowieka zaczepiają, od  piju- 
sów. nawymyślają. Cholery, na bal, a ty z g łodu zdychaj, a ch oćb yś  
się urwoł, roboty nie dostaniesz.

Przypomniał sobie, jak dziś rano jakiś dozorca  zlitował się nad nim, 
kosze z węglem  nosić kazał. A le  nie zdzierżył, zaraz p od  pierwszym się 
zwalił. Bo jakżeż, z czeg o  sił miał nabrać, kiedy nic w ustach nie miał?
T o już nie tak, jak kiej ze wsi przyszedł. D w a metry z lekkuścią p o ­
niósł. H e j ! Kaj te czasy ? D osta ł z łaski aż całe dw adzieścia  groszy i 
z dumą poniósł Mańce. Przecie  ! A ż  funt chleba za to kupi. A leż  wy­
jechała na niego, że skurczył się pod jej słowami, jakby obuchem  w łeb  
był dostał.

—  T o  tak ciam ajge ? D w adzieścia  groszy mi przynosi ! T o  z tego  
mom żyć, z tego bękarty wyżywić ? Przyniesiesz do licha coś, albo cie  
z izby wyrzucę, łachy zdejm e, to b e d i  przynajmniej miała bez dzień co  
do g ęb y  włożyć.

—  K iedy widzisz, że ni mom roboty —  próbow ał jej tłumaczyć.
—  T o tak ? To blady Jantek tyż ni mo, a żyjom z H elom  jak gra­

fy. A  ty dz iadygo nie wiysz?

W iedział, że A ntek  kradnie, ale on tego  nigdy nie uczyni. Chłopski  
honor jeszcze ma, wie c o  się przynależy. W yszed ł z m ocnem  p ostano­
wieniem, że  nie wróci do domu, aż c o ś  zarobi, ch o ćb y  miał noc i dwie  
na mrozie przespać. A  tu już wieczór nadszedł, a on jak nic nie zaro­
bił, tak nie zarobił. G łód  kiszki skręca, ból w ręce dolega, że aż świe­
czki w oczach  stają, mróz do szpiku przenika, a tu cię na dobitkę pani- 
czyk jakiś w kanał popchnie.

Bunt obudził się w jego duszy. Jakto ? W ięc on, który nigdy jesz­
cze  nie splamił się kradzieżą, ma c ierpieć tak strasznie ? A  taki drań 
A n tek  żyć jak g r a f?  C zy jednak rzeczywiście nigdy nie ukradł?  Ta  
sprawka z tym psem .... Tak, ukradł mu kość, no, ale co  zwierzę, to zw ie­



rzę, psu wolno.
A  cizy ci ludzie, co  g łod n ego  popychają i wymyślają mu, nie sto  ra­

zy od  w śc iek łego  psa g o r s i?  Im prędzej wolno ukraść. C óż  dla nich 
znaczy ch o ćb y  10 zd. ? A  dla niego to majątek. Ha... zemści się na 
nich.... ukradnie.

Józek D uda silnie pchnął sztachetę. Zgniłe drzewo puściło  i przez 
otwór wyłamanej sztachety  wpadł całym ciężarem w puszysty śnieg, p o ­
krywający cały ogród. Zdawało mu się, że jest gdzieś blisko domu, ale 
głód  zasłonił mu oczy  jakąś dziwną mgłą, z poza  której niczego już nie 
rozpoznawał. W iedział tylko, że musi mieć c o ś  na wypadek w ręce, więc  
wziął pierwszą lepszą sztachetę. I teraz myślał, że znajduje się jeszcze na 
ulicy, więc wstał z wysiłkiem i rozglądnął się dookoła .

N agle  wszystko w nim zadrżało.
Tuż przed sobą, w młym, migotliwym świetle gwiazd, ujrzał zarys 

jakiejś niskiej, grubej postaci.
— Pew nie bankier jaki... tu sie bogato  ob łow ię  —  p rzem in ę ło  mu 

prziez rozgorączkow any mózg, —  ale cóż  ten pieron tak sie ubroł ? cały  
na bioło, gęb e  wypudrował, tylko cylinder mo czorny. Pewnikiem tyż z 
m askenbalu... będzie  mioł forsę...

C ichaczem  zaszedł z boku, stanął tuż obok  postaci i ryknął ile tylko  
m ocy  miał w gardle :

—  dawaj pieniondze draniu !! —
P ostać  także stanęła. Na twarzy jej wykwitł bezmyślny uśmiech ; 

m ałe czarne oczk a  świdrowały na durch. Z gardła nie w ydobył się ża­
den dźwięk... tylko ten głupkowaty bezmyślny umiech.

To doreszty  wyprowadziło Józka z równowagi.
—  Dajesz pieniondze albo w łeb wale !!! — ryknął.
—  ? ? ?  —

Zamachnął się co  miał siły, wyrżnął...
P osypa ł się na niego poszusty, zimny śnieg.
Stał i patrzył na postać bankiera bez głowy. ... bum... bum... bum ..
Rozdzwoniły się zegary na północ.
—  T o  na mnie dzwonią... poruszają się zbielałe wargi.
N agle  wszystko d ook o ła  niego zawirowało w jakimś szaleńczym tanie, 

mgła przed nim zgęściła  się jeszcze bardziej, nabrała jakiegoś czerw on e­
go  odzienia, c iem niejącego coraz bardziiej przech odzącego  w fiolet... w



granat... w czerń... w nicość...
Józek  D u d a  zwalił się w zimne  
... i . .  już nigdy... nie był głod;
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P O B L
Hej, do zawodów s tańm y  wraz 
budow ać Polski t \ i e r d z e ,  
w szak poto  tylko żyjem y raz ,  
by kraj nie popad ł  w nędzę.

Z tw arzy  nam  zniknie śmierci trw oga 
Zgnębim y Niemca zgnębim y wroga.

Dla Ciebie Polsko pójdziem w bój 
k rew  będziem przelewali,  
chętnie poniesiem  trud  i znój, 
tak  nam  rodzice wpajali .

Krew n asza  będzie złotym snem
Żyj Polsko życiem mera.
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G  O  A  L
N O W E L A  S P O R T O W A .
„ C z e ść ! Ile było  „Legja: W a r ta ? "  

S taszek Lech w szedł do zapchanego prze­
działu w agonu  szkolnego, gdzie tylko 
„s tarszyzna z gimpla" m iała  wolny wstęp 
i z impetem rzucił w y ładow aną tekę na 
półkę. Ju r  Wolski siedział na  ławie, trzy­
m ając kurczowo w rękach  porannego 
K urjera  Sportowego i pożerał  w prost wzro­
kiem, jakąś , widocznie nadzw yczaj c ie k a ­
w ą lek tu rę ,  gdyż n a  słowa Lecha, naw e t  
g łowy nie odwrócił. Dopiero gdy  rozer­
w ał się wieniec głów, k tó ry  go zewsząd 
otaczał, spozierając k ilkom a p a ram i ócz 
w „K urjerka" , z kilku stron  n a raz  padł 
wryraz: „zgadni," ,  Ju r  podniósł  roześm ianą 
twarz, pa lrząc  z ta jem niczą  m iną n a  S ta ­
cha. „ 3 : 2  n a  korzyść „W arty" ,  rzucił 
rozciekaw iony Stach, zgóry już wiedząc* 
że tak  chyba  nie będzie. „A w łaśn ie że
nie, 4 : 1 i to n a  korzyść Legji. W arta

ramiona śn ieżnego bałwana.
>y-
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I D K A .
Już P ru sa k  ostrzy p azu r  swój 
n a  ziemię naszą  świętą, 
ale ja  przecież g ran it  Twój, 
co broni wejścia wstępu.

Bij więc G erm anie w tarczę mą 
Rozbijesz głowę swą.

Dopóki w ody są  B ałtyku ,  
dopóki żyje śląski lud, 
s tan iem y w jednym  szyku 
w skrzes im y Odry cud.

Nad O drą dźwięczy polski róg 
My z Bogiem, z nam i Bóg
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może się pożegnać z m istrzowstwem . Ale 
to jeszcze n i c ; słuchaj co piszą  o „Orłach 
i tobie". S iaszek Lech przez w szystk ich  
i w szys tko ,  nie wiadom o z jakiego powo­
du, G rom em  zw any, usiad ł n a  swem tra- 
dycyjnem  miejscu przy  oknie i z zajęciem 
słuchał omówienia meczu „Orły" : „Ł.K.S." 
k tóre  Wolski n a  głos, d la  całego p rz e ­
działu czytał, jako że to było jego „odwie­
cznym" przywilejem , którego zażarcie 
bronił. Na w szystkich  tw arzach  było wi­
dać zaciekaw ienie, a naw et Lisko i Hertz 
k tórzy  prowadzili n igdy  n iekończący się 
mecz szachow<y „o m istrzowstwo pociągu", 
przerw ali rozs trzygającą  (???) par tję  w 
najc iekaw szym  momencie, aby  choć n a  
chwilę posłuchać  recenzyj sportowych, 
jak  nazw ali poniedzia łkow e czytanie  Wol­
skiego. A w sp an ia ły  teno r Wolskiego 
dźwięczał i tr ium fow ał. . .

Na wczorajszym m atchu o mistrzow- 
stw'o Ligi „Orły" : „Ł.K.S.“ . zakończonym  
wynikiem  7 : 1 d la  „Orłów", ben jam inek



l igowy dowiódł raz  jeszcze swej wysokiej 
klasy, bijąc tw ard y  zespół łódzki, na  je­
go w łasnym  boisku, w rekordow ym  sto­
sunku . Dzięki tem u zw ycięstwu, zapew ­
nił sob e zespół śląski p row adzenie  w ta ­
beli, a może i naw et mistrzowstwo, zw ła­
szcza jeśli zważymy, że „ W a r ta “ uległa 
wczoraj „Legji", a “ Wisła" zrem isow ała z 
„C racovią“ . Najlepszym graczem  na boisku 
by ł Lech z „Orłów“, k tó ry  dzięki swemu 
w span ia łem u prow adzen iu  i nie sp o ty k a ­
nej u nas  potencji strzałowej, może, po­
mimo swego młodego wieku, być nazw a­
nym  najlepszym  środkow ym  n a p a stn  k k m  
Polski. „W szystkie  bram ki dla zwycię­
zców uzy sk a ł  Lech, dla „Ł.K.S.“ jedną 
Kilos. Sędzia p. A rski b. dobry. Widzów 
4000“.

W szystk ie  ręce jak  n a  zawołanie 
w yc iągnęły  się do Lecha : Brawo Grom,
przyciś !“ „Cisza, jeszcze nie koniec ; 
s łuchajcie co dalej piszą p rzerw ał silnym 
głosem W o ls k i :

„K apitanowi związkowemu pod roz- 
wogę ... co do zes taw ien ia  d rużyny  re­
prezentacyjnej,  n a  niedzielny mateh prze­
ciw Węgrom w Krakowie, m am y jednak  
jedno zastrzeżenie. Po tern, cośmy wi­
dzieli na  wczorajszym meczu „O rły“ : 
„Ł. K.S.“, sądzim y i twierdzimy, że miej­
sce reprezentacyjnego  środkowego n a p a ­
stn ika, może być obsadzone jedyni przez 
Lecha. Lech pokazał taki kunsz t p iłkar­
ski, t k w span ia łe  prow adzenie  a tak u  i 
tak  pew ne s trzały , jak ieśm y dotychczas 
jedyni 3 . u Węgrów i Włochów obserw o­
wali. Więc przed zestaw ieniem  d rużyny  
reprezen tacy jne j,  przeciw tak  groźnym 
przeciwnikom, jakim i są Węgrzy, radz i­
my kap itanow i zw iązkowemu p. m ajoro­
wi Orłowiczowi, wziąć pod rozwagę, ko­
go w ybrać, Lecha czy też Kunszla, k tó ­
rego ten  p ierwszy o k lasę  p rzew yższa“ . 
Gdyby burza  rozpętała  się w przedzia­

le, nie by łoby  większego ha łasu ,  jak  po 
przeczytan iu  tego ar tyku łu .  Każdy chcia ł 
swemu ulubieńcowi w yrazić  swe uznanie  
i podziw, tak  że Grom m usia ł  puścić  w 
ruch  swe potężne pięści, ażeby  się uwol­
nić od zby tn ich  czułości, „No i jakże 
Grom, co ty  na  to “ szepnął Jur. W tedy  
silnym, pew nym  głosem rzekł G rom : 
„jeśli mnie w staw ią , m usim y zw yciężyć4. 
A koła wagonów jak  gdyby po tak iw ały  
w ciszy powstałej po tych słowach tak... 
tak... tak... musi... my... mu... si... my... 
„... a te raz  przechodzim y do kom un ikatu  
sportowego Polskiego Radja. W dniu 
dzisiejszym, k ap i tan  związkowy, p an  m a­
jor Orłowicz, przedłożył sk ład d ru ży n y  
reprezentacyjnej,  k tó ra  w najb liższą  n ie­
dzielę w ys tąp i  w Krakowie, przeciw  re ­
prezentacji  Węgier. Ze względu n a  n ie­
zwykle doniosłe znaczenie tego spo tkan ia  
sk ład  reprezen tacji  został op racow any  
bardzo s ta ran n ie  i p rzedstaw ia  się n a s tę ­
pu jąco : W arski (W arszaw ianka),  W ilczyń­
ski, Zagórski (Legja). Dunin Skirgilło (Wi­
sła], Boiar (Cracowia), Dysła (Wisła), Le­
w iński (Orły). Na stanow isko  śro d k o w e­
go n ap a s tn ik a  w ybra ł  p. k ap i tan  związ­
kowy, po długim nam yśle" , słowa jak  s ta ­
lowe głosy w pada ły  w naprężony do osta­
teczności um ysł J u r a ; zdaw ało  mu się, że 
gdyby  nie sp rężyna  s łuchaw ki, śc iąg a ją ­
ca skronie jego s ta low ą obręczą, głowa 
jego rozpęk łaby  się w setki, tys iące  cze­
repów... Zdaw ało  mu się, że speaker ni­
gdy nie dokończy p rzerw an eg o  zdania, 
nie powie: Lech czy Kunszl ? Lecz nie
to ty  ku sekunda , k tó ra  Jurowi \ : 'ek iem  
się zdaje i sp eak er  oddechnąw szy  ciągnie 
d a l e j :

„ . . . g racza bardziej ru ty n o w a n e ­
go i o ty łeg o  w spo tkan iach  m iędzynaro­
dowych Kunszla. . .“

Wściekłym ruchem  Wolski zerwał 
s łu ch aw k i;  Nie słuchał dłużej . . .



Ale długo jeszcze w noc, jak b y  przez 
sen, szepta ł J u r  rzuca jąc  się n a  łóżku.— 
„przegram y, prze . . . g ra  . . . my . . ., 
aż szept jego przeszedł powoli w rów ny  
eddech  śpiącego człowieka.

* **
Jurowi zdawało n ę ,  jak  gdyby  ten  

cały  huczący , podniecony s tad jcn  zna j­
dował się w jeg ) mózgu. W m yślach je­
go panow ał n ieopisany zamęt, tak i  sam 
w łaśnie, jak  na  tych t rybunach , zapełi io- 
nych do osta tn iego  miejsca, na  galerjach, 
zapchanych  wielotysięcznym, podnieco­
nym  rozem ocjonowanym  tłumem. Jedna  
myśl goniła d rugą  i nie daw ała  spokoju 
rozgorączkowanej fantazji.  P rzypom inał 
sobie, jak  Stach ze stoickim spokojem 
przy ją ł  wiadomość o n iew staw ien iu  go do 
reprezentacji .  „W iedziałem, że m nie nie 
w staw ią . Jestem  jeszcze za młody, mało 
ru ty n o w an y .  Może Kunszl lepiej w ypeł­
ni zadan ie  środkowego n ap a s tn ik a .  Zre­
sztą zadow alam  się tem, że jestem w s ta ­
wiony jako rezerw ow y i że lewą s tronę 
a taku  tw orzą  „O rły“, Kcssewski i Jaw o r­
ski. I w łaśn ie  to, że Lech by ł w staw io­
ny  jako rezerw ow y podniecało tak  bardzo 
um ysł  Wolskiego. Chciał, chciał, bardzo 
chciał, żeby Kunszl został kontuzjow any.. 
Wiedział, że myśli nie po sportowemu, nie

Życie organizacyjne i s p o t a n e .
Sodal ic ja  Marjańska.

Przy  n aszem  gim nazjum  rozwija się 
bardzo p ięknie Sodalicja M arjańska liczą­
ca obecnie 68 członków. Założona zosta­
ła dn ia  15 paźdz ie rn ika  1928 r. P ie rw ­
szym ks. m odera torem  był ks. Adolf Ga- 
włoski, nas tępn ie  ks. Czaputa, a obecnie 
ks. prof. Józef S kudrzyk .

Prezesem Sodalicji jes t  VIII ki. Hernas 
Wł. Sodalisi p rzy s tęp u ją  w k aż d ą  pier-

tak  jak  p raw dziw y  dżentelmen, lecz nie 
mógł się tym  m yślom oprzeć. Ale cóż, 
z resztą  Po lska i tak  nie w ygra . Przecież 
Węgrzy bili p rzed  dw om a tygodniam i m i­
strzów E uropy  Hiszpanów 6 : 1 Ale gdy­
by S tach . .. w szak  sam„ Przegląd" pisał, 
że g ra  jak  W ęgier i jak  Włoch . . . g dy ­
by Stach . . . może . . . może . . .

R ozm yślania W olskiego przerw ała  
b urza  oklasków, w ita jąca  W ęgrów, w y sy ­
pujących  się n a  zieloną m u raw ę  boiska 
Biegli w nieładzie, w n iebieskich, pasko. 
w anych  koszulkach  w czarnych  spoden­
kach, o potężi ych to rsa  h atletów i no ­
gach biegaczy, o pos taw ach  zwycięzców 
jak  gdyby z g ran itu  w ykutych . P ierwszy 
zgrabnym  skokiem przesadził  bar je rę  Ke- 
rosy, k ap i tan  d rużyny  reprezen tacy jne j,  
obrońca o w span ia łym  wykopie i świetnej 
ta'- tyce. Potężnem kopnięciem w yrzucił  
piłkę aż pod s iny  błękit  niebios, a zeb ra ­
wszy ją  p iękną  główką, podał pod nogi 
nadb iegającym  kolegom. Węgrzy, przy  
s tałym  akom paniam encie  oklasków, upo­
jonej św ie tną  tech n ik ą  widowni, rozpo­
częli grę  n a  jed n ą  b ram kę. A tym cza­
sem i Polacy  w czerw onych koszulkach  
z białym  orłem n a  p iersiach, w itan i jesz­
cze huczniejszem i ok laskam i zajęli swe 
stanow iska.

c. d. n,

wszą niedzielę m iesiąca do św. Skram en- 
tów i uczestniczą w nabożeństw ach  mie­
sięcznych. P o n ad to  odbyw ają  się zeb ra ­
n ia  miesięczne.

K ó ł k o  lT o . P. P.
W roku  szkolnym  1927-28 zosiało 

założone w naszym  zakładzie Kółko L. O. 
P. P., pod k u ra te lą  p. prof. Szczygła.

Z adaniem  Kółka jes p ro p ag an d a  L.
O. P. P., z k tórego to zadan ia  do tąd  się 
wywiązuje. Oprócz p ropagandy , Kółko 
zajmuje się m odelarstw em  i w tym  celu



is tn ie je  p rzy  niem osobne „kółko m odelar­
skie", którego zbiórki odbyw ają  się co ty ­
dzień. Zarząd  Kółka w yb ie rany  przez 
członków n a  w alnem  zebraniu , u rządza 
zebran ia  co miesiąc. Członkami kółka są 
uczniowie zakładu, k tórzy  p łacą  w kładki 
roczne n a  fundusz L.O.P.P. Opiekunem  
Kółka jest p. prof. Lesiecki, zaś prezesem 
uczeń kl. VIII B. Słanie a S tefan . Kółko 
urządziło  zeszłego roku  szkolnego p ro p a ­
gandow y w ykład  d la  całego z a k łrd u  i u- 
rządziło wycieczkę do Katowic, celem 
zw iedzenia lotniska, w której to wyciecz­
ce wzięło udział 25 członków.

Sklepik. Pod kierow nic tw em  prof. 
J. Wali is tnieje w naszym  zakładzie sk le ­
p ik  uczniowski, gdzie uczniowie zaopa tru ­
ją  się w n iezbędne p rzybory  szkolne, po 
cenach  p rzys tępnych . M inimalny zysk 
obraca się na  powiększenie sklepiku.

H a rc e rs tw o .
Drużyna harcerska została zawiązana w 

naszym  zakładzie w lutym  1925 roku przez pro­
fesora Boryczkę, który też przez długi czas był 
jej opiekunem . Początkow a drużyna rozwijała 
się pom yślnie, pod kierow nictwem  drużynowego 
drh. Sosny, a później drh' Lipowczana, a to dzię­
ki wybitnej pom ocy drh. Konckiego, który póź­
niej, po zaw iązaniu się innych drużyn, został ko­
m endantem  hufca harcerskiego w Bielsku. Po 
tragicznej śm ierci drh. Lipowczana, drużyna pod 
drużynowym  drh. Górnym , upadła i dopiero po 
przeniesieniu się zakładu do now ego gm achui 
drużyna pod now ym  drużynowym  drh. Su łkow ­
sk im , rozpoczyna na now o się rozwijać. Ma ona 
odtąd św ietne warunki rozwoju, gdyż posiada  
swoją salę harcerską, w której odbywają się 
wszystkie jej zbiórki. W  tym  czasie, przeciążony 
innem i obow iązkam i, ustępuje z opiekuństwa p. 
prof. Boryczko, a opiekunem  zostaje próg Luber- 
tow icz. D o szczytu rozwoju dochodzi drużyna 
pod drużynowym  drh. Słaniną i pod nowym o- 
piekunem  profesorem Mykitą. N ow y ten op ie­
kun, prawdziwy m iłośnik harcerstwa r.ie szczę­
dził sił aby postaw ić drużynę ostatecznie na no­
gi, czego łącznie z drużynowym  dokonał. Dru­

żyna bow iem  obecniejest kom pletnie um unduro­
wana, czego dotychczas nie było, a co um ożliw i­
ła jej w ystępy publiczne podczas różnych uroczy­
stości. R ównież zapanow ał w drużynie odpow ie­
dni rygor, um ożliw iający regularną pracę. Dru­
żyna liczy obecnie 60-ciu druhów czynnych, i 25 
nieczynnych a pracę jej m ożna podzielić na w e­
wnętrzną i zewnętrzną. W ewnętrzna to zbiorki 
drużyny i zastępów, na których są om aw iane 
kwestje związane z duchem harcerstwa i jego ideą. 
Praca zewnętrzna mawnia się obecnie w całej 
pełni w wycieczkach i w ystępach publicz. Dru­
żyna harcerska urządziła podczas ostatnich wa 
kacyj obozy w N iżniow ie za Stanisław ow em .

K R O N I K A
W dniu 2. w rześn ia  1930 r. odbyło 

się rozpoczęcie nowego roku  szkolnego 
uroczystem  nabożeństw em  w kościele pa- 
ra fja lnym , oraz przem ówieniem  p. d y re k ­
tora  w auli g im nazjalnej.

Dnia 3. październ ika , o godz. 11. 
odbył się w auli g im nazjalnej w ykład  p. 
prof. Skrzypkow skiego o form ach tow a­
rzysk ich  i zachow aniu  się. W ykład  byl 
połączony z lekcją p rak ty czn ą ,  toteż był 
bardzo  in teresu jący .

D nia  8. październ ika  o godz. 11. od 
by ła  się w auli recy tac ja  k i lk u n as tu  li­
tworów Lubertowicza, Zegadłowicza, Ga- 
szyckiego i Gałuszki, które wygłosiło 
dwóch literatów.

W niedzielę 12. październ ika  odbyła 
się w Bielsku uroczystość 25-ciolecia is t­
n ienia  Macierzy szkolnej Ś ląska Cieszyńsk. 
pierwszej instytucji oświatowej na  Śląsku. 
W uroczystości tej wziął udział nasz za­
kład.

NADESŁANE
W bieżącym  miesiącu, w auli gim­

nazjalnej odbędzie się uroczystość uczcze­
n ia  400 letniej śmierci jednego z najw ięk­
szych polskich  myślicieli, ojca poezji n a ­
szej J a n a  Kochanowskiego.

W tym  sam ym  miesiącu, ku pam ię­
ci poległych bohaterów z pod W arszaw y



w 1920 r. odbędzie się akadem ja z dek la ­
m acjam i i p rzem ów ieniam i na  tem at w iel­
kiego „Cudu nad Wisłą".

W listopadzie up ływ a 150 lat, gdy 
n a ró d  nasz  poraź  p ierw szy  od rozbiorów

chwycił za broń, dom agając się tem swych 
p raw  w olneściow ych, a my ceniąc jego 
zasługi dla tradycji,  m usimy z czcią i u- 
szanow aniem  uświęcić pam ię tny  dzień.

D z ia ł  r o z r y w k o w y .
„Rozwiązanie zadań ‘ z  Nr. 1. 

L ogogryf : „ O z e m  chata  bogata, tom rada“
1.) Czata, 2.) Zecer, 3.) E tyka, 4.) Mazur, 5.) Chata, 6.) L itwa, 7.) Alarm, 

8). Sobek, 9.) Uroda, 10.) Sagan, 11.) Czara, 12,) Kuter, 13.) Trasa , 14.) Metys, 
15.) Radom, 1(1.) Akcja. 17.) Dum ka, 18.) Arbuz.

S z a r a d y :  !. HatoBico. II. laakacje,
K r z y ż ó w k a :

1.) Chodźko, 2.) B. Z. (Bohdan Zaleski), 3.) Treny , 4.) Or-Ot, 5.) Anhelli,
0.) K. J. (Klemens Janicki), 7.) Ibsen, 8.) A. P. (A leksander Puszkin 9.) Odyseja,
10.) S. P. (S tan isław  Przybyszewski),  11.) Idyla, 12.) Hume (Dawid), 13.) Reyjmont,
14.) D. A. (Dante Alighieri), 15.) Jank iel ,  16,) C. N. (Cyprjan Norwid), 17.) Asnyk, 
18.) As, 19.) Zbyszek, 20.) Nowela, 21.) G. Z. (Gabrjela Zapolska), 22. Anoda, 
23.) Zemsta, 24.) Podanie , 25.) Tell, 26.) Kara, 27.) Ezop, 28 ) Irydjon.

Dubre rozw iązanie  zagadek z nr. 1. nadesłali Anders, Widuch Fr. Krzyżanek 
F.., Duda E., Kuś W. i Skront.

Nagrodę  o t rzyma ł  droga  lo so w an ia ,  A nder s  uczeń kl. 111.

N a s z e  podatki'.
N ie jadtem. nie piłem,
Dwa złote zapłaciłem  
Na ubezpieczenie,
B y doktorom  m ienia  
N a przyszłość zabezpieczyć,

Ale kiedy rękę złam iesz,
Do szpitala się dostaniesz.
G dy rodzice forsę złożą  
To ci sprawią !!
Ze dwa lata w gipsie trzym asz 
P o dwóch łatach ręki niem asz.
To największy był wydatek.

W  dwa dni po tem now y datek:
O to  przybył gość św iatow y  
U m iejący wszelkie m owy  
By nas uczyć elegancji.
A że chciał w ystąpić godnie 
O dprasował sobie spodnie.
Vatermorder') wdział na sz \ję  
(Jest praktyczny bo brud kryje.)

W ięc w ykładał przykład dając.
Czasem wicem przeplatając.

W szyscy sm utny koniec m ieli 
B o do klasy iść musieli!
Lecz, per Bacc^o, chcecie wierzyć 
Lepiej byłoby nam nie żyć.
W tydzień potem ogłaszają;
Dwaj studenci wykład mają.
Po trzydzieści groszy złożyć! 
W łosy  nam  na głow ie stają 
Tak bez serca z nas zdzierają. 
Tem się jednak pocieszam y  
Że trzy lekcje tylko m am y.

Dzień następny dniem  zagłady  
Po dwa złote gry, zabawy,
By zaś rekord ustanowić  
Po trzydzieści złotych złożyć 
Na zużyte materjały.
Tak to nasz budynek now y  
Zam ienił się w dom  pocztowy,

N E P T U N .
V B ia ły , wysoki ko łn ierz sztyw ny.



Poniższe cy try  zastąpić odpowiedniemi literami i odczytać czterowiersz Ko­
chanowskiego.

1, 2, 3, 4, 5, 6, 22, 7, 11. 22 -  2. 15, 9, 14, 19, 12, 22, -  11, 12, 8, 7 —
— 1, 12, 20 — 11, 12 22, — 15, 14, 19, 12. 22 — 16, 4, 8 — 7, 10 —

-  1, 18, 4, 8, 17, 16, 22, 1 , 2  -  4, 21 -  1, 12, 20 -  2, 22, 13, 1, 17, 16. 22, 1, 2. 
W yrazy  pom ocnicze: 19, 20, 21, 22 = gady

13, 14, 15, 16, 17, 18 = podniesienie, stopień,
8, 9, 10, 11, 12, 5, 4 = miejscowość w Polsce,
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 4 * s tan  w daw nej Polsce,

Kwadrat magiczny

1 2 3 4 5

W p o daną  figurę w pisać w y ra ­
zy o poniższem znaczeniu , czy­
tan e  tak  pionowo jak  i poziomo. 

Znaczenie w yrazów  :

1) bojaźń, s trach , 2) m ieszka­
niec połud. Niemiec, 3) zwierzę 
domowe, 4) rzeka  w Polsce,

5) lasso, pętla.

L o g o g r y f :
Znaczenie w yrazów

1
2
3
4
5
6
7
8
9
10 
11 
12 
13

olbrzym 
utwór poetycki 
rozbójnik m orski 
zbiory
zw ierzęta  domowe 
państw o  w płd. Ameryce, 
dopływ Wisły 
p o sza rp an y  półwysep 
kra j w A fryce 
miejscowość koło K rakow a 
z n o rn ik  wody 
rodzaj łodzi 
in. „ szn u ry “

W pow yższą figurę wp sać poziomo 13 w yrazów o 
podanem  znaczeniu . L itery  w k ra tk a c h  oznaczo­
nych  dom yśln iksm i dadzą n am  imię i nazwisko 
au to ra  „M aratonu".

W  najbliższym czasie ukiżą  się listy skład*swe na fundusz prasowy , ,Naszej Gazetki* 
Prosimy Szanownych Kolegów, o jak  największe poparcie, cetem usunięcia początkowych 

wielkich trudności finansowych.

C E N A  O Q L O S Z E N :  Ogłoszenia na 1 , stronicę 4 0  z ł , 1 2 stronicy 2 0  z ł ' / 4 str. 10 z ł  
Cena egzemplarza ,, Naszej Gazetki“ wynosi 5 0  groszy.

A d res  Redakoli i Administracji: Bielsko Gimnazjum Polskie. 
Redaktor n a c z e ln y :  S .e fan  M ich n k  R e d a i to r  a d m in is tracyjn y:  Stefan Stanina.

D rukiem  J a n a  S łan in y  w W odzisławiu Śląskim R ynek nr.  15.



Czop\i studenckie z  najlepszych bielskich } 
materjałów i w pierwszorządnem wykonaniu J

p o l e c a  I

Adam Olejarz, Bielsko 3- )

o

K o l e d z y !
K u p u j c i e  w s z e l k i e  ( 

\ p r z y b o r y  S Z K O L N E  
w  s k l e p i k u  u c z n i o w ­
s k i m

D o m  S p o r t o w y  «

S | J^n P r o c h a s k a  |

|  B ie ls k o  - Ś lą s k  j
|  Jagiellońska 1-3 £

i „ P r a c a "  „  .

i
f n

Największy sk ład  n a r t  i w szyst­
kich przyborów  do sportu  zimo­

wego, pierwszorzędnej jakości. 
Ceny s ta łe  i p rzys tępne  !

m i e s z c z ą c y m  s i ę  w

klasie VIII b.

I K S IĘ G A R N IA  „ K R E S Y "  i
( A .  W o l a n i n )  B I E  L S K O  J a g i e l l o ń s k a  5.
Poleca w wielkim wyborze : książki szolne, powieściowe, h is toryczne,
i naukow e. Pam iętniki,  a lbum y na fotografje. K artki z w idokam i i am a­
torskie. K a łam arze n a  b iu rk a :  m arm urow e, bronzowe i szk lane . Wszel- 

w) —  kie p rzybory  kancelary jne ,  g ry  tow arzysk ie .  —
C eny nader przystępne. O bsługa solidna.






